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R e d a k c ja , A d m in ia tra c ja  i  E k s p e d y c ja  m jj j -  
s c o w a  w  K ra k o w ie  u l .  M ik o ła jsk a  1. 485. 

L is tó w  n ie f r a n k o w a n y c h  n ie  p rz y jm u je  się. 
R e k la m a c je  n ie o p ie c z ę to w a n e  w o ln e  o d  o- 

p ła ty  i u w z g lę d n ia  s ię  j e  ty lk o  w  te rm in ie  
8 d n i .  —  R ę k o p isó w  ń ie  z w ra c a  s ię .

Cena ogłoszeń (inseratów),
w  p ie rw s z ó in  u m ie s z c z e n iu  w ie rs z  . . »  c a t .  
w  k a ź d ó m  n a s te p n ó m  u m e s z c z . w ie rs z  o „ 
S te m p e l o d  k a ż d o ra z o w e g o  u m ie s z c z . 30 „ 

O g ło s z e n ia  p rz y jm u je  a d m in is tra c ja  i  a je n c je .

dz. K n 
raniczn

rc ja  mi« 
a  1. 435 
tn u je  si 
n e  od  
te rm in  

tię.
M).
. . 8 oi 
rsz ft * 
z. 30 „ 
i ajencj

-  F i l  
ierlin

Ogłoszenie przedpłaty 
n a  „ K r a d “ .

O d dnia Igo lipea K raj wychodzić b ę 
dzie codziennie z wyjątkiem  niedziel i 
świąt uroczystych w fw m aeie poiviekszo- 
nym.

Cena prenum eraty:
rocznie kwartalnie m iesięcznie

W  K rakow ie 15 4  1 zła. 50
W  A ustrji z prze-
sełką pocztową 19 5 1 »U

Przegląd polityczny.
Nowy państwowy m inister wojny wy 

dał notę do podw ładnych sobie szefów 
sekcyjnych i przełożonych rozm aitych od
działów w m inisterstwie. M inister kładzie 
w piśmie swóm nacisk przedewszystkióm  
na konieczność u trzym ania i skończenia 
przez poprzednika swego rozpoczętego 
d zie ła ; dalój przypom ina organom  m ini
sterstw a wojny obowiązek seisłego prze
strzegania tajem nicy urzędowój.

Do Presse donoszą , że ze strony ke- 
niggreckiego konsystorza wydany został 
okólnik do w ikarjatów , w którym  w e
zwani są nowom ianowani duszpasterze, 
ażeby się dopiero po upływ ie prawem 
wym aganego czasu dni 30tu do inw esty
tury  przedstawiali.

Reform  otrzym uje pod d. 21 czerwca 
następujące z W iednia pismo : „H r. Ą 11' 
drassy m iał dziś przed południem  posłu
chanie u cesarza. T rw ało  ono blizko p ó ł
torej godziny. Ja k  g ło szą , m inisterstwo 
nasze zagraniczne zatrudnia obecnie sp ra
wa kongresu brukselskiego i biskupstw a 
austrjacko pruskie, co tóż traktow ane b y 
ło na dzisiejszój audjencji. Co się tyczy 
kwestji biskupstw , to czyni kurja  rzym 

ska wszystko możliwe, ażeby udarem nić 
zam iary gabinetu berlińskiego. Jednakże 
i sam gabinet berliński utrudnia wym a
ganiami swemi załatw ienie tój sprawy.

K ongres brukselski napotyka ze stro 
ny F rancji i A nglji pewne przeszkody. 
T e obydwa m ocarstwa bowiem miały o- 
świadczyć, że ty lko pod tym  warunkiem  
wezmą udział w konferencji, jeżeli juz  
naprzód z pod obrad wykluczoną będzie 
kw estja jakości broni i w ogóle środków  
zaczepnych. J a k  w iadom o, jed n ak  wła- 
śnie ta okoliczność m iała być głównym 
przedm iotem  w program ie brukselskiego 
kongresu.

Ja k  donoszą z Paryża, M ac M ahoń z a 
m yśla na serjo zająć się sam organizacją 
swego siedmiolecia i oświadczyć się miał 
bardzo stanowczo przeciw chorągwi bia- 
łćj, co stało się powodem rozdwojenia 
w stronnictw ie konserwatywnym . L a  Pres
se zaś podaje kom unikat Mac-Mahona, 
który zdaje się potw ierdzać powyższe 
doniesienie. Brzmi on n as tęp u jąco .

Konserw atyw ni deputowani rozm aitych 
grup parlam entarnych utrzym ują powsze
chnie, że organizacja siedmiolecia dlatego 
ty lko ’ nie przyszła do skutku, ponieważ 
dotąd nik t jeszcze nie postawił wniosku, 
k tóryby  wyłącznie dom agał się ukonsty 
tuowania siedmiolecia. U trzym ują, że po
stawiony zostanie wniosek, który nie bę
dzie m iał nic wspólnego z tendencjam i
m onarchistów , ani z zam iaram i repub li
kanów i że wniosek ten przejdzie znako 
mitu w iększością. Życzą więc sobie po
wszechnie postaw ienia tak b g o  wniosku, 
k tóryby  m iał na celu uorganizowanie sie
dmiolecia, bez względu na stronnictw a i 
na koterje parlam entarne.14

W  związku z tym kom unikatem  stoi — 
zdaje się — wiadomość podana przez In- 
dep. Belge, o którój powszechnie u trzy 
mują, że poehodzi z kó ł bardzo bliskich

Mac-Mahona. W edług dziennika tego miał 
się m arszałek w yrazić:

Mówią, że jestem  zwolennikiem bona 
partystów ; to nie praw da. Chociaż p ra 
wnie jestem  na siedm lat powołany na 
naczelnika państwa, ustąpiłbym  z go to 
wością rządowi, któryby zapew nił F rancji 
porządek na wewnątrz a pokój na ze 
wnątrz. Jestem  jednak przekonany, że 
gdyby cesarstwo zostało przy wróconóm, 
zapanow ałby wewnątrz k ra ju  terroryzm , 
a ztąd i wzburzenie um ysłów, k tóre rząd 
cesarski starałby się zażegnać wojną z je- 
dnóm z m ocarstw  zagranicznych.44

Przy  znanem  uwięzieniu byłego cesar 
skiego m inistra, C lem ent D uvernois, do
stały się w ręce rządu oraz ważne papiery 
odnoszące się do upadku cesarstw a i smu-
tnój pam ięci lat 1870 i 1871. G dy są^y
kazały część listów ekscesarzowój odko- 
piować, znikły one natychm iast, lecz i 
pozostała reszta  jest tak  skandaliczną., ze 
rząd użyć ich może jak o  środek do trzy 
m ania bonapartystów  na w odzy; publika
cja bowiem pism tych byłaby im bardzo
nie na rękę. .

Z M adrytu piszą o operacjach m arsza! 
ka Conchy : „S trzały arm atnie bitwy pod 
E stellą  słyszą już w M adrycie od tygodnia 
codziennie. G enerał Concha jednak nie 
rozpoczyna w alk i, nim potrzebnych mu 
m aterjałów  nie nagrom adzi tyle, iżby na 
pewne spodziewane zwyeięztwo w yzyskać 
m ógł zupełnie. O sile wojsk postęp.owców 
niedyskretny korespondent Im partia l a na- 
stępujące podaje d a ty : Brygada straży
przedni ój pod dowództwem Bianca, zło 
żona z samych strzelców, wynosi wraz z 
oficerami 4100 żołnierzy. Pierw szy k o r
pus arm ji pod generałem  Rosselem 8 3 b t >  

żołnierzy, drugi korpus sk łada się z b017. 
Najsilniejszym jest korpus trzeci sk ład a
jący się z 11,000 żołnierzy a oprócz tych 
przydzielono do tego korpusu  2400 ludzi

straży granicznój. K aw alerja w liczbie 1100 
zostaje pod dowództwem generała  T atta- 
ry. Całe wojsko pod E stellą  wynosi
37,000 żołnierzy.

Jak a  jest liczba karlistów  w spom niany 
korespondent nie wie. Jeżeli m ożna wie
rzyć dziennikom  liberalnym  po ostatmć] 
swój klęsce nie odnieśli karliści żadnego 
zwycięztwa.
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Wiedeń 24 czerwca, 
r. R a d a  m a r s z a ł k ó w  odbywa się 

dziś pod prezydencją cesarza w Burgu. 
Całe miasto ty lko o ióm mówi. N arada 
ta  jest jeszcze w związku z dym isją K uhna. 
U tw orzyć „cesarską kancelarję  w ojsko
w ą44 jako  centralną w ładzę najwyższą 
w spraw ach w ojskowych m a być celem 
całój tój agitacji w sferach najwyższych. 
B ar. M o n d e 1 ma zostać pow ołanym  na 
szefa tój kancelarji, a zatóm na rodzaj 
n a d m i n i s t r a  wojny.

Tym czasem  bar. K  o 11 e r objął wczo- 
raj już nowy swój urząd, a dzienniki 
centralistyczne zdradzają przy tój sposo
bności obaw ę, aby nowy m inister me 
nadw erężył „nowój organizacji wojsko 
wój44 w A ustrji.

N . f r .  Presse przypom ina mu, że tylko 
m inister wojny odpowiedzialnym  jes t i hyc 
winien za użycie budżetu wojskowego i 
że nie powinien pozwolić na żadne m ie
szanie się „najwyższój kom endy* w kon 
stytucyjny zakres działania m inisterstw a 
wojny.

zył: 
talji 

t. i

siad

i ni 
u 1 
aw 
w c 
ńie

stw 
len 
r te  
ęzy 
mi 
iza 
ytc

tni
h
wy
81

A u g l j a .
I Aż do 1870 roku  spraw a nauczania by ła  
w Anglji zupełnie pozostaw iona inicjaty-
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Paliożni prafijanie.
(Z francuskiego.)
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dwadzieścia funtów swióc najlepszych i K siądz R aim baud me m ógł się oprzeć 
J S t #  - 1  fc jo r .e rk . Jest te  M s » e i . pewedj

U pływ ała pierwsza połowa lipca: szczę
śliwe oznaki zapowiadały, że uroczystość 
M atki Boskiej Szybkiego R atu n k u , pa
tronk i C ariudo l, odbędzie się w tym ro 
ku  bardzo św ietnie: wolne miejsce w o- 
koło  kośció łka już było opanowane przez 
tłum  chłopaków, sprzedających rozm aite 
świętości; dalój od jednego końca do 
drugiego wielkiój ulicy widziałeś obok 
siebie w malowniczym nieładzie niezbę
dnych wyzyskiwaczy wszystkich odpu
stów i kiermaszów.

Po drugiój stronie m ostu Auzone duże 
szopy obiecyw ały cuda ulicznikom , p ra 
gnącym  ja k  najprędzój podziwiać; jeszcze 
niżój, nad brzegiem rzek i, pod cieniem 
olbrzym ich jaw orów , na drobnym , złoci
stym piasku było  miejsce przeznaczone 
na bal klasyczny z wielką m uzyką, przy
brane w chorągw ie, ozdobione girlanda
mi z zielonego bukszpanu i otoczone k a 
wiarniami i budkam i do sprzedaży napo
jów wszelkiego rodzaju

Święto M atki Boskiej Szybkiego R a
tunku słusznój używa sławy na całóm 
południu i trw a dziewięć d n i, od soboty 
aż do drugiej niedzieli w łącznie. Je s t to 
właściwie now enna dziękczynna. Carin- 
dol pamięta, że nawiedzony zarazą przed 
dwoma set laty, winien był ratunek cu
downemu wstawieniu się swojćj patronki. 
W iadom o każdem u, że dzwony małój ka-

wotum miasta.
Od tego wotum zaczyna się uroczy

stość: póki trw a nabożeństw o, działa 
grzm ią bez ustanku. W krótce zapada noc; 
przy odgłosie trąb , wśród okrzykow  tłum u 
i przeraźliwego wrzasku uliczników, tan 
czącyęh wściekłą farandolę, wylatuje do 
góry wielki fajerwerk. W raz potóm na 
przestrzen i, zaledwie okiem dającój się 
zm ierzyć, zapalają się tysiączne św iatła , 
kagańce, latarnie, lam py kolorowe, M ar 
ki chińskie wesoło oświecają tłum  różno
barwny, kupiący się przy budach.

W około kaplicy wystawiają na widok 
publiczny swe ułom ności i z krzykiem  
wzywają m iłosierdzia przechodniów pa 
ra li ty e ^  kalecy/nieszczęśliw i pozbawieni 
rąk  lub nóg. Ślepi wyśpiewują kan- 
tyczki i sprzedają pieśni n abożne ; przy 
huśtaw kach i karuzelach piszczą ka ta 
ry n k i; orkiestry szop i cyrków ryw ali
zują ze sobą w przeraźliwośei dźwięków 
i przyspieszonóm biciu w tarabany; św ie
ce rzym sk ie , ognie bengalskie z kolei
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czystćj now enny, jakkolw iek nigdy^ się 
z tern nie zdradził. Tyle ruchu, hałasu, 
tyle św iatła, taki fajerw erk - -  przydało
by się to wszystko i jego świętemu! lecz 
sposób na to? Biedny św. Zygfryd, choć 
biskup i w yznaw ca, by ł tylko patronem  
parafji; darem nie obchodzono jego dzień 
ze św ietnością, w zrastającą od roku  do 
roku, najpyszniejsza illum inacja nie w y
starczała, żeby go uczynić patronem  m ia
sta. Św. Zygfryd b ra ł drugie miejsce po 
M atce Boskiej.

Z resztą ksiądz R aim baud , proboszcz, 
kanonik i p ra ła t, m iał w szelką w ładzę i 
wolność w swojój pięknój bazy lice ; ale 
w m ałym  kościółku M atki Boskiój groźny 
pasterz by ł tylko gościem , nieposiadają- 
eym władzy najwyższój. Rzeczywistym 
panem  tego m iejsca był ksiądz Rousselet, 
jałm użuik  i kanonik, wielce zazdrosny o 
swój tytuł.

Zw ykle tóż po odprawieniu m szy so- 
lennój w pierwszą niedzitdę, ksiądz Raim-

UCJ   O ,

rzucają na w szystko światło jaskraw e
baud korzystał ze sposobności, aby zmyć

fantastyczne. . .
W spaniała ta  uroczystość jest, dla dzieci 

zwłaszcza, jak im ś czarodziejskim  Utska- 
meronem. Co wieczór o zachodzie słońca 
po kolacji wszystkie rodziny udają się 
do kaplicy, słuchają nabożeństwa, o trzy
m ują błogosław ieństw o, a następnie przez 
dwie lub trzy  godziny spacerują wzdłuż

I ł  P o ^ n m m  a\(> Hf l TnO D r Z C Z

dobrze głowę swoim dzierżawcom w Ca 
dinette. Otóż i tego ro k u , jak  w latach 
poprzedn ich , po skończonóm nabozen 
stwie ksiądz kazał zaprządz swoją starą 
kobyłę do starego wózka i m rucząc mo
dlitwy z brew jarza czekał, aż mu powie 
dzą, że do odjazdu wszystko gotowe. 

K leryk  B lanchard, k tóry  b y ł jego totum
i • _ _ j ._ i____ „w . v m u m t n n l r  n i  O WO.Brn

i t r  i I

w szed ł, opuściwszy uszy, i oznajm ił, że 
Pom ona zgubiła przodnią podkow ę.

— No, to zaprow adź ją zaraz do Perpi- 
gnana — rzek ł proboszcz, nie przeryw a
jąc sobie czytania.

‘ Ale B lanchard nie ruszał się gniotąc 
w ręku  swój stary kapelusz pilśniowy.

— K iedy bo — m ruczał — kiedy bo...
— K iedy bo co ?
— K iedy Perpignan nie chee podkuć

Pom ony.  ̂_ .
  Perpignan nie c h ce ! H a! obaczym y.
Porzuciw szy brew jarz, gwałtownoy p ro 

boszcz pobiegł bez kapelusza i rabatu  
do krnąbrnego kow ala.

Ów Perpignan był najlepszym  w świa
cie człowiekiem  ale m iał jednę wielką 
w adę: gdy mu było pilno, robił w n ie
dzielę, a że jego kuźnia sta ła  tuż poza 
kościołem , wielkie zatóm spraw iał zgor
szenie ten szczęk m ło ta  podczas nabo
żeństwa. Z tóm wszystkióm poważał go 
ksiądz znając oddaw na jako człow ieka 
uczciwego, prawego i dobrych obyczajów. 
Zatrzym yw ał się niekiedy u jego  drzwi 
i mówił doń grożąc palcem po przyjacielsku:

— Perpignan strzeż się! Perpignan 
pójdziesz do p iek ła!

Pomimo te pogróżki żyli ze sobą w 
bardzo dobrych stosunkach.

Proboszcz zastał Perpignana w su 
kniach odświętnych palącego fajkę z pa- 
trjarchalną pogodą um ysłu. W  kuźni b y 
ło ciemno i cicho.

— Co mi plecie B lanchard?  Nie chcesz
podkuć Pom ony, co?

— T ak  jest, księże proboszczu, nie chcę^
 Z jakiój racji, jeżeli wolno zapytać?
  Bo dziś niedziela, a ja  bynsjm niój

nie mam ochoty pójść do p iekła.
— Słuchaj Perpignan —  rzek ł p ro

boszcz, który już l.e d s#  s i ę  ham ow ał;

*

o
io
e!
t

li



2
KRAJ z piątku 26 czerwca

•wie prywatnój. Za ostatuiego m inisterstwa, 
p. Forster pragnąc p ołożyć tam ę w yni
kającym  z tego stanu rzeczy nadużyciom , 
zrobił nauczanie obowiązkowóm  i zapro
wadził we w szystk ich  okręgach biura 
szkolne, do których należy głów ny nad 
zór nad szkołam i. T e biura w edług art.
25 prawa szkolnego mogę, n. p. z sumy  
podatku szkolnego podnosić fundusze clla 
przysyłania do szk ó ł elem entarnych daieci 
rodziców  ubogich. O tóż na wczorajszóm  
posiedzeniu izby gmin p. H enryk Richard  
powstał na tę klauzulę prawa w im ię swo 
body sumienia, dow odzęc jak niesłusznie  
jest na w szystk ich  kontrybuentów bez 
różnicy w yznania nakładać podatek, z 
którego zebrany fundusz idzie na popie
ranie nauczania w duchu jeduój religji, j 
m iewyznawauój przez innych, ow szem  u 
ważanej przez nich za herezję i ztąd ener
giczn ie odpychanój. W  konkluzji m ówca  
postaw ił w niosek o założenie neutralnych  
szkół publicznych i zn iesienie zasiłków  
dawanych szkołom , w których nauczanie 
religijne jest obow iązkow e. Z tój m owy  
w yw ięzały się  bardzo ożyw ione rozprawy, 
w które w m ieszały się i k ośció ł anglikań
ski i liga birm ingham ska. Ciekawa rzecz, 
i e  zyd, p. Izaak, przyłączył się do prze
ciwników  propozycji p. Richard a, oswiad  
czając, że byłoby n ieszczęściem  uarodo- 
wćm , gdyby została przyjęta. Lord Ca
vendish  usiłow ał odeprzeć argum ents au
tora w niosku co do pogw ałcenia prawa 
wolności sum ienia, dow odzęc, że właśnie 
dyssydenci chcieliby zrobić zam ach na 
sw obodę sumienia wiernych. Pan Makim  
w postawionój propozycji znalazł powót 
do m ówienia o republikanizm ie i ateiznne. 
W reszcie po k ilku  jeszcze w ystąpieniach  
przyszło do głosow ania i w iększością  363  
przeciw  128 g łosom  w niosek R icharda  
został odrzucony. W ięk szość zatóm przy
znała słuszność przeciwnikom  reformy. 
Przypuścić to trzeba i temu w części, że 
wielu jest liberalnych, którzy podzielając  
w gruncie opinje p. Richard a, nie śmieją 
jednak zerwać z tradycjam i anglikanizm u, 
i • i  __ : __ - v .K v f  5lVl8olutD0

cyw ilnych i W illiam  G alt stronnik zaku
pu kolei żelaznych  przez państwo.

H i s z p a n j a .

raoodo, proboszcz z Vergary (w Gwipuz- 
koi) w zniecił form alne powstanie w po
w staniu , zebraw szy oddział z k ilk ud zie
sięciu lu d z i, z chorągwią noszącą napis 

Fueros (przyw ileje prowincjonalne) i po- 
_  co znaczy, iż w ypow iedział po

słuszeństw o pretendentowi. O ddział po 
dniach kilku urósł do liczb y  siedm iuset 
zbrojnych. W odzow ie karlistow sey oba
wiają się zaczepiać tych separatystów, 
ażeby sw oich ludzi na pokusę łączenia  
się z nimi nie w ystaw iać44.

W korespondencji jednak tegoż dzien
nika , datowanćj z Mirada del E b r o , a 
zatem z pobliża widowni wojny, znajdu  
jem y w iadom ość, że karlistowski genera  
V elasco zask oczy ł i rozbił ów oddzia  
księdza B erraond o, a zabraw szy w iększą  
onegofczęść do niewoli, kazał rozstrzelać w 
Durango dow ódzców  (nie ma wzm ianki czy  
i sam ego księdza Berraondo, w tój liczb ie), 
a stu prostych rokoszan kijam i obić.

Co do dezercji jed n a k że , zaświadcza
ł _ x  ~  A  ^  ™ in ian a  k tA-

armją północną w N aw arze generała Mori- 
ones’a z tą jed nak  istotną różnicą, że wte
dy kończyło  się na p ogróżk ach , a pod  
żeiaznóm  ram ieniem  m arszałka Concha
w szystko się to bez m iłosierdzia w yko- 

//

P iszą z Madrytu do Ind. Belge:
T ylko co uszliśm y tutaj n iebezpie

czeństw  sp raysiężenia , które gdyby na 
szczęście nasze w prędce wykrytem  i zni- 
weczonóm  nie zostało , m ogłoby się kra- 
iowi g łęb ok o  znowu dac wo znaki.

„Karliści w idząc, że sprawa ich już jest 
na schyłku, próbowali zaw rzeć ponowny  
sojusz z federalistam i, zw olennikam i kan- 
tonow ych republik. U k ład y  prowadziły 
się jak  zw yk le we F ra n cji, a głów nym  
ich agentem  był brygadjer Pozas, dawmój 
karlista, potćm herszt kantonow ego roko 
szu w V igo (w  G alicji), a następnie jeden  
z przyw ódców  w K artagenie. Rząd mtej 
szy w padłszy na trop tych knowań wzy
w ał w ładze francuzkie, aby internow ały! u o  uo fJ7 e “7o" m ieisTa * któ-

i w szystk ich  tvch. z którym i on .tenże korespondent, że do m iejsca z kio
w Pau konszachty prowadzi. W ezw anie'.rego pisze staw iło się w ciągu ubiegłego  
n i ?  żm - I ł ?  usDOSobienie Fran- ? tygodnia dwustu karlistow skich zbiegów ,

w zięło | i  ź* tyluż przybyło wprost do Lpgrono, 
i tvm  razem  górę a P ozas najspokojmój i do głównój k w a t e r y  armji republikańskićj, 

»v n nr<7 ‘a(\7 enia w ydawał i z porno-! która niebawem  do niedaleko odleg g  
cm kam i sw ym i korespondencje prowadził, i po tamtój stroni Ebra  
Skutkiem  tvch  ieeo robót b yły  p o w s t a ń -  przeniosła się. Za przybyciem  do t g

serdeczniój pretendentowi jest od d an e, i 
obejście m ieszkańców  z republikańskie mi 
wojskam i w idocznie to okazyw ało. Mar
szałek  zapow iedział przedstawicielom  Lo- 
dosy bez ogródek, że pod jego  wojskowóm  
dowództwem  uczuje ta prowincja (Na- 
warra) cały ciężar wojny; że skarconą  
zostanie za zuchw ały zamiar narzucania 
H iszpanji wstrętnego jej króla.

G roźby te nie są, go łosłow n e. M unicy- 
paluości Nawarry i A law y, o ile tylko  
dotyczące m iejsca w m ocy republikanów  
zosta ją , obow iązane są do informowania

 ̂ * "l /  1 1_      / . L  • ]  a  m  i 1 A  J ł  V7 A  1

aywa

śm ierzooe wprawdzie xv>v/;
które pod rządem  słabym  lub mniój czuj 
nym od początku m ogły się były prędko 
rozszerzyć. B yło  w iadom o, że plan sprzy  
m ierzonych spiskow ców  sięgał aż do M a
drytu; k ilka szybko zarządzonych i w y
konanych aresztowań zapew niły  spokoj-
ność stolicy. . ,

„Karliści jak się rzekło miarkują to sa- 
mi, że sprawa ich jest stracona. N ie maj^ 
oni dziś pod bronią przeciw  armji m ar
szałka Conchy (która swą nazw ę półno- 
cnój zm ieniła na ebrzańską) więcój nad 
jakie 30 ,000  lu d z i; ale i wśród tój me-

i  tradycjam i .n g l ik .» i = , 
kiedy inni lękają s ię , aby z b y t  absolutne nrof , ; QCjonalny żołnierze stojącego  
pretensje nie zaszkodziły  samój sprawie j ^  P ^ f p i s t o l k i e g o )  D u r J So

Z O S t a j ą i y  U U O Y Y l ^ i ł U O  OCJ

dowódców w ojskow ych, ile wniosły opłat 
do kassy pretendenta i we dwie doby po 
tem wnieść takąż kw otę do kasy w o J s k o - 
wej republikańskiój. W ym aga też od w ładz 
m iejskich i w iejskich dokładnych spisów

z n a c z e n i u  K u t u i o j i  — —  .1 ■ .

nia przyczyn wypadków  na kolejach ż e 
laznych i dania opinji co do m ożliwości 
usunięcia tych  przyczyn za pom ocą środ
ków  prawodawczych. D o  kom isji w cho
d z ą : ks. Buckingham  jako prezydujący, 
hr. Aberdeen, hr, D elavare, hr. Belm ore, 
pp. Seym our F itzgerald , Ayrton, generał- 
lejtenant Sim m ons z korpusu inżynierów ,

dali ukarać skazanego aa plagi towarzy ŝ . P £ . ia«™ Pndobne rozDO-

pp. .... .......................................... raęd aea iaT yw aly  wp^awdaie i
E  Cu . i ^ i  d - w ^ j ,  mianowicie za czasów dowództwa

Kronika potoczna i rozmaitości.
K raków , 2 5  czerwca.

Dziś w te a trz e  4 -ty  a k t  z „ T ru b a d u ra 11 i 
„C iężka p ró b a .11 W  o p erze  w y stęp u ją  p p . Ma- 
je ran o w ak a  i Ć w iklińska.

W muzeum techniczno - przemysłom em
od  d n ia  dz isie jszego  o tw artą  z o s ta ła  w sali 
w ykładow ćj w ystaw a ry sunków  uczen n ic , k tó ra  
trw ać  będ zie  p rzez  p ią te k , so b o tę  i n iedzielę, 
o tw artą  j e s t  od godz. 11 z ra n a  do  5 po p o 
łu d n iu ; w stęp  b ezp ła tn y .

Zakliczyn (n ad  D u n a jcem ).— D n ia  28  b. m. 
t. j .  w n iedz ie lę , od b ęd zie  się  tu ta j  pośw ięce
n ie sz tan d a ru  now o zało źo n ć j s traży  p o zarn ś j 
o cho tn iczśj teg o ż  m iasteczka. U roczystość  tę 
p o p rzed z i o godz. 4  rano  p o b u d k a  z m uzyką, 
o godz. 9 u d a  się  s traż  p rzy w itaw szy  gości do 
k o śc io ła  a  po skończonóm  nab o żeń stw ie  o d b ę 
d zie  się pośw ięcen ie  sz tan d a ru , poezem  n astąp i 
w ycieczka na  M elsztyn , ćw ierć m ili od m iasta  
od leg ły . W  raz ie  n iepogody  o d k ład a  się u ro 
czystość  n a  dz ień  n a s tęp n y  lu b  p rz y sz łą  n ie 
dziele.

Odezwa do pisarzy polskich. —  Podją-
w szy się  w ydaw nictw a książk i zbiorow ej na  
uczczen ie  5 0 -le tn ie j lite rack ie j i obyw atelsk iej 
dz ia ła lnośc i S ew eryna  G oszczyńsk iego , p rag n ę
libyśm y w ystaw ić w n iej pom n ik  g odny  rów nie 
k ra ju  ja k  w zniosłej po stac i a u to ra  „Z am ku K a 
n i o  w skiego11 —  co je d y n ie  m ożem y osiągnąć 
za  w aszą, —  szanow ni pan o w ie, i o fiar
nego ogó łu  pom ocą. D la tego  w zyw am y n in ie j- 
szćm  w szystk ich  p isa rzy  szerok ie j P o lsk i, aby 
p rzy ło ży li rękę  do te j budow y i  w zbogacili ją  
swem i p racam i —  pu b liczn o ść  zaś raz  jeszcze 
do ja k  n a jry ch le jszeg o  i na jch ę tu ie jszeg o  u- 
d z ia łu  w p ren u m erac ie .

M an u sk ry p ta  i p rz e d p ła tę  w ilości 3 z ła . 
n a leży  p rzesy łać  na jp ó źn ie j do 30  w rześn ia  r .  
b . p o d  adresem  k sięg arn i G u b rynow icza  i 
S c h m id ta ; sp is p ren u m era to ró w  pom ieszczony  
b ęd zie  w dz ien n ik ach  i w sam ćj książce  zb io 
row ej.

U p raszam y  red ak c je  w szystk ich  p ism  p o l
sk ich  o pow tórzen ie  n in ie jszć j odezw y.

W  im ieniu  k o m ite tu  re d a k c y jn e g o : p rzew o
d n iczący  K o rnel Ujejski. S e k ra ta rz  Klem ens 
K anteeki.

Miasto Berdyczów n a  W o ły n iu  ro ssy jsk im ,
ja k  donoszą  d z ienn ik i w arszaw skie, niedaw no 
m ocno po g o rzało . B erdyczów  liczy p rzesz ło  80  

.ty s ię cy  m ieszk ań có w , je s t  w ięc m iastem  tak

słuchaj przyjacielu, bądź wyrozumiaxszym... 
ja  m uszę jechać i to zaraz, jeżeli mam  
przybyć przed nocą; spiesz się, proszę cię.

   N ie m ogę, księże proboszczu : dziś
rano uczyniłem  slub M atce Boskiój !

  O ! —  wrzasnął proboszcz rozw ście-
k lony — raz, dwa, trzy, podkujesz mi Po-
m onę, co ?  n

  N ie __ odrzekł stanow czo Perpi
gnan — n ie ! nie !

—  N iechże cię tedy djabli porwą wraz 
S3 twoim  ś lu b em ! Mnie nic do tego, a ty  
darmo się fatygujesz: będziesz w p iek le.

Ksiądz Raim baud w rócił do domu stra
szliw ie rozjątrzony; gw ałtow nie potrącił 
nieszczęśliw ego Blancharda i pobiegł do 
stajni, żeby się przekonać na w łasne o- 
czy. N iestety ! nie u legało wątpliwości, 
że Pom ona srodze k u la ła ; trzeba było  
poddać się losow i i czekać do jutra. Ła  
two sobie w yobrazić z ły  humor zacnego  
proboszcza i przyjęcie, jak ie m ogło spo
tkać natrętów, coby go byli na swoje 
nieszczęście p otu rb ow ali! Niefortunna ja 
kaś babula przyszła w sam ą porę, zeby  
dośw iadczyć jego  złości. N ieboraczka  
skarżyła się na sw ego m ęża pijaka i hu
lakę trwoniącego poza domem  w szystkie 
pieniądze. Trafiła, jak to m ów ią, kulą
w  płot. , . .

  A  t a ! —  naigrawał się okrutny
proboszcz —  twój mąż m a zupełną s łu 
szność, i k tóżby na jego m iejscu maczój 
p ostępow ał?  B ez ustanku szpiegujesz, ro 
bisz p lotki, a spowiadasz się tylko z 
o-rzechów sw ojego m ęża! A  on przesia- 

; duje w szyn k u ! N ie ma się czem u dzi-
1 w ić, mam go za w ytłom aczon ego! Może
i wtedy przytiajmniój, gdy b iedaczysko pi-

je, zapom ina o swojóm srogióm n ieszczę
ściu, że aż do śm ierci zw iązany jest z 

1 taką ja k  ty megerą !

Chociaż godzi się  wątpić, aby tak p ię
kne napom nienia p ocieszy ły  strapioną 
m ałżonkę, która przyszła w ynurzyć zby  
tek s w o ic h  goryczy, to jednak pewna, że 
potrafiły znacznie uspokoić rozdrażnione 
nerwy pasterza. O dpraw iw szy biedną de
w otkę ksiądz jzasiadł przy stole całkiem  
w ypogodzony, zjadł w ieczerzę z dobrym  
apetytem , potóm udał się do łóżka, gdzie  
aż do dnia .sm aczno się przespał, pozby
w szy się wszelkiój urazy do Perpignana  
za jogo n iew czesne skrupuły.

Nazajutrz rano Pom ona, należycie pod
kuta, w esoło unosiła godnego proboszcza  
daleko od tój u roczystości, w którój on 
tak m ały m iał udział.

O statnia niedziela jest m oże ze w szyst
kich dziew ięciu  dni dniem najożywien- 
szym  i najhałaśliwszym  , pomijając śliczny  
fajerw erk , który z całój okolicy ściąga  
ciekaw ych i próżniaków ; widać, że w szy 
scy na ostatnie zdobyw ają się wysilenia; 
m uzyka rznie z podwójną energją , śpie
wacy w rzeszczą w n ieb ogłosy , pajace ze 
skóry w yłażą , nawet ceny spadają. Jest 
to ostatni d z ień , więc każdy bawi się do 
upadłego. Jutro cisza znow u upom ni się 
o swoje praw a; sam otność znowu za le
gnie na cały  rok m iejsce w ok oło  tój 
błyszczącój kap liczk i: w ięc nie powinno 
b yć m owy o w yp oczyn k u , przerwach i 
przestankach! W idow iska, kawiarnie, bale, 
koncerta, ustaną za k ilka g o d z in , to tóż 
o ile m ogą, przedłużają sw e życie d ogo
rywające i często pierwszy brzask zastaje 
tancerzy ostatniego kadryia po przyjaciel
sku siedzących  u jed nego  stołu z osta
tnimi gośćm i ostatniój kawiarni. ‘

T ego ostatniego w ieczora p. Faravel 
form alnie się rozhulał; po b łogosław ien  
stwie, fajerwerku i spacerze w zdłuż sk le
pów zaprow adził całe swoje towarzystw o

do cyrku L oyal, który bez kwestji o w ie
le przew yższał tego roku lichy cyrk Bou  
thor. D zieci nie posiadały się z radości i 
odwracały zachw ycone oczy swoje od 
haftowaoych złotem  i stebrem  spodniczeK  
am azonek, żeby się śm iać do rozpuku z 
błazeństw śm ieszków . O puściw szy to miej 
see pełne cudów, należało koniecznie przed 
powrotem do domu nieco ochłonąć z tylu  
wzruszeń; zasiedli w ięc w szyscy  po raz 
ostatni pod dużemi oleandram i, gdzie m iej
scow y Tortoni raczy lodam i i sorbetami
arystokrację m iejską. .

'W rócono do dom u późno; dzieci znu
żone zasypiały w drodze; H eljacyn wziął 
na ręce m aleńką M arcię a B lanka oparła  
się na ramieniu Paw ła. Pomimo spózm o  
ną godzinę upał był w ie lk i, powietrze
nieruchom e; na ciem nobłękituóm  tle n ie
ba iskrzyły się jasne g w ia zd y ; wrzawa 
świąteczna tonęła  gdzieś daleko w g łu 
chym  szm erze; w szyscy m ilczeli. Paw et 
upajał się tą ciszą; ramię Blanki ociężałe  
nieco w skutek zm ęczen ia , m ocno przy
ciskało jego ram ię; zdaw ało mu s ię ,  że 
przez lekką materję jej sukoi czuje ła g o 
dne ciepło jój ciała; ona szła  zwolna, 
rozw iązaw szy w stążki u kapelusza, trochę 
zadyszana, tak iż on dwa czy trzy razy 
z rozkoszą odetchnął jej ciepłym  odde
chem. Czegóżby nie dał, żeby aż do dnia 
przedłużyć tę powabną i m ilczącą prze 
cbadzkę'! N iestety i najdrobniejszym i kro
ki dochodzi się w końcu do celu! T ow a
rzystwo stanęło na ulicy Złotej. W  gwał- 
towaóm  uniesieniu, m ocniejszym  od wszel 
kiój w oli, nie zdając sobie spraw y z tego  
co czyni, P aw eł nam iętnie przycisnął do 
sw ych piersi ubóstwianą rękę. B lanka  
zbladła, żywo się usunęła z wyrzutem  w 
spojrzeniu, ostrym  jak  m iecz i weszła do

domu, nie oglądając się i ani słow a nie
m ówiąc. .

Gdy P aw eł odszedł do sw ego pokoju, 
dużo czasu u p ły n ęło , nim z pom ięszania  
och łon ął; napróżno rzucił się na łóżko, 
chcąc zasnąć, było to niepodobieństwem ; 
gorączkow e w zb u rzen ie , połączone ze  
zw rotnikowym  upałem  nocy, utrzym yw a
ło  go w najnieznośniejszym  stanie czuwa- 
aia. Pom im o że okna jego pokoju oy ly  
Dootwierane, czuł brak p ow ietrza, dusił 
się. Napróżno przew racał się w łóżku , 
me m ógł znaleźć znośnój pozycji. Ilekroć  
zam rużył oczy , ukazyw ał mu się obraz 
B la n k i, lecz nie owój Blanki łagodnej, 
poufałej i ufającój ale B lanki obrażonej, 
rozgniewanej, od którój nie należało o cze
kiw ać przebaczenia. B iedny szaleniec! Jak" 
ze drogo będzie go kosztow ać jedna ch w il
ka namiętnego zapom nienia się ! jakgorzkie- 
mi łzam i opłaci tę piękną m iłość, przez sie
bie sam ego zn iw eczoną w rozkw iecie.

Złam any bezsennością i przykremi wi
dzeniam i upadając na siłach, P aw eł wstał 
i poszedł skradając się do ogrodu. G łę 
bokie m ilczenie panowało w całym  domu; 
tylko dawało się s ły szeć  pojedyncze tyk- 
tak starego zegara. Zstąpiw szy ze schndow, 
P aw eł zdziw ił cię n ieco, że, drzwi sklane, 
do ogrodu prow adzące stały otw orem , 
ale p o m y śla ł, że otworzono je  um yślnie, 
aby sień nad rankiem przew ietrzyć i rne 
troszcząc się więcój o ten m ały nieporzą 
d e k , zeszed ł z ganku. Pow ietrze troefię 
odświeżone zbliżeniem  się dnia , tchnę o 
baisam ami nocy; jalapy i cy n1am0.n ,̂ 
otwierały swe delikatne k ielichy, który 
szkodzi najsłabszy nawet promień słon e
czny; tu i ow dzie w kląbach niezm oif 
wane św ierszcze g łośno wydzwaniały sw o
ja nutę. Gdy Paw eł w szedł w ulicę, pi o- 
wadzącą, w gł^b ogrodu, zdało mu, 6
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wielkiem prawie jak Lwów i z powodu rozle
głego handlu nadzwyczaj zamożnem.

Oto są szczegóły przebiegu tego pożaru 
podane w organie jenerał-gubernatora Kije- 
wlaninie i powtórzone w Gońcu Urzędowym: 
„Dnia 7 czerwca pożar wybuchnął w Starym 
Bazarze: ogień był nadzwyczaj w ielki; rozma
ite budowle w lot zamieniały się w perzynę; 
całe miasto było objęte płomieniem i pokryte 
gęstymi obłokami dymu. Zgorzało około sześciu
set domów ; tysiące rodzin żydowskich pozostały 
bez dachu, a nadto wielu postradało swe mie
nie. Nazajutrz dnia 8 czerwca powtorzyło się 
to samo w postaci jeszcze okropniejszej ; zgo
rzało znowu około sześciuset domow. Dnia 9 i 
10 czerwca jeszcze były pożary w rozmaitych 
dzielnicach miasta." Tak więc zgorzało około 
1200 domów, ponieważ zaś według obliczenia 
urzędowego z roku 1865 było w Berdyczowie 
1478 domów i 709 kramów (w tój liczbie do
mów murowanych 200 i kramów murowanych 
481), przeto doliczając nawet znaczny procent 
na powiększenie się miasta w ciągu ostatnich 
la t dziesięciu, zawsze się okaże, iż legło w pe
rzynie około trzech czwartych części miasta. 
Ja k  olbrzymie straty ponieść musiano w rucho
mościach, dość powiedzieć, że Berdyczów czy
nił rocznych obrotów handlowych na 40 milj. 
rubli, a handel prowadzili wyłącznie żydzi, 
których dzielnice poszły z dymem. Co do po
wodów pożogi, dziennik urzędowy nie potwier
dza wieści o podpaleniu ; owszem następna je 
go uwaga prowadzi do przeciwnego przypusz
czenia: „Pożary w Berdyczowie, szczególniej
w porze letniśj są zjawiskiem prawie codzien 
nem i w większej części wypadków nie ograni
czają się na jednym jakimbądź domu, lecz całe 
ulice zamieniają w zwaliska." Jakie przedsię
wzięto środki pomocy dla nieszczęśliwych po- 
gor .elców, nie wiemy. Żydzi mają niepospolitą 
organizację do niesienia pomocy współwiercom; 
tu jednak inicjatywa prywatna nie posiada dość 
mocy dla odwrócenia skutków klęski.

P rzyb y ł niedawno do Paryża młody p o 
dróżnik, który zasługuje na to, aby go zali
czono do najlepszych szybkobiegaczy spółcze- 
snych, gdyż mógłby śmiało współzawodniczyć 
ze znanym przewodnikiem pirenejskim, Or 
teig’em. Pan Dudok de W itt pochodzący ze 
szlacheckiśj rodziny holenderskićj, odbył nie
spełna w ciągu dni dziesięciu wędrówkę pieszą 
z Amsterdamu do Paryża (490 kilometrów). 
Spał on zaledwie po dwie godziny na noc i 
zatrzymał się dwa razy tylko dla jedzenia, 
zwykle zaś posilał się idąc. Wędrówka ta jest 
dalszym ciągiem podróży, w której p. W itt 
zwiedził kolejno wyspy Jawę i Celebes, okolice 
Kantonu, Jeddo, San Francisco, Acapulco, 
Vera-Cruz i Nowy Jork, przedtem nim udał 
się do Amsterdamu. Z różnych miejscowości 
miedzy Paryżem i Amsterdamem wysyłał on 
w chwili, gdy miał iść dalćj, depesze zawiada-

półeieniu gwiaździstej nocy spostrzegł, 
j a k  ludzka jakaś postać nagle podniosła 
się ze starćj ławki kamiennej. G w ałto
wne bicie serca, które natychmiast uczuł, 
nie mogło go omylić, rzucił się najprzód 
i  prawie nieprzytomny upadł na kolana 
przed młodą kobietą.

— O Blanko! wybełkotał cichym gło 
sam, toś ty!... więc” to ty! Rrzeczywiście 
była  to Blanka, k tórą  również nieznośna 
bezsenność wygnała z łóżka, a która, tak  
jak  on, w świeżości nocy szukała leku 
na trawiącą ją  gorączkę. Była w lek 
kim penjoarze i z rozpuszczonym wło
sem, na bosych nogach miała pantofle ; 
przelękła się i stanęła jak wryta, widząc 
się zdybaną w takim stroju, i to jeszcze 
przez kogo, wielki Boże! Paweł z żyw o
ścią uchwycił jój rękę i chciał do swych 
ust przycisnąć. Lecz za tern dotknięciem 
Blanka tak  silnie drżóć poczęła, że śmia
łość natychmiast odbiegła młodzieńca. 
Upuścił więc drobną rączkę i z wyrazem 
głębokiego smutku rzekł:

1  Lękasz  się mnie Blanko! J a  cię
nabawiam trwogi, nieprawdaż?...

Ona zamiast odpowiedzi ukryła  twarz
w dłoniach.

— Posłuchaj mię, — rzekł znowu Pa 
weł z goryczą, — gotow jestem cierpiec, 
milczeć, zamknąć w najskrytszym tajniku 
duszy uczucia bez nadziei, przystaję na 
wszystko; ale czyż mogę pogodzić się z 
m yś lą ,  że cię przerażam? Nie, Blamso, 
nie! tego za wiele i to nie słusznie!.... 
Patrz , gdybym by ł  człowiekiem co wzbu
dza strach, czy liż bym klęczał oto u two
ich nóg, bardziśj drżący niżeli ty sama?... 
kogożbym się obawiał? któż mię wstrzy
muje? Alboż nie jesteś tu sama, bez obro
ny, w ciemności na mojój łasce? W  o- 
czach każdego, ktoby przybiegł ua twoje

miające o jego przejściu. Stacje te były nastę
pujące: Utrecht, Yianen, Oosterhout, Rycke- 
worsel, Bruksella, Braine-le-Comte, Maubage, 
Cateau, Ham i Noyon.

t  Jules Janin. —  Donoszą z P aryża , że 
umarł tam w 74 roku swego życia słynny pi
sarz i fejletonista franeuzki Jules Janin. Przez 
kilkadziesiąt lat dzierżył on berło fejletonu i 
krytyki w Paryżu i nazywano go nawet „księ 
ciem krytyki." Dowcip, wytworność stylu, ele 
gancja formy nie opuszczały tego pisarza do 
najpóźniejszej starości. Pod sam koniec żywo
ta  doczekał się tego zaszczytu, że wybrany zo
stał członkiem akademji i wszedł w grono tak 
zwanych „czterdziestu nieśmiertelnych". Przed 
rokiem, jakoby przeczuwając zgon blizki opu
ścił Journal des Debats, w którym przez lat 
czterdzieści prowadził fejleton używając wiel
kiego wpływu i powagi w całym święcie arty 
stycznym. Oprócz olbrzymićj ilości fejletonów, 
które wyszły po większśj części w osobnych 
zbiorach, napisał kilka powieści znakomitśj 
wartości.

K orespondent Z Londynu pisze do jednćj
z gazet francuzkich:

Uroczystość Derby zasługuje na to, aby ją  
widziano i wraża się w pamięć ua zawsze. 
Jestto nader ważna sprawa w Angljii i nikt 
dokładnie nie może poznać charakteru angiel
skiego, dopóki nie uda się w tym dniu do 
Epsom.

Same wyścigi nie przedstawiają nic szcze
gólnie ciekawego; jak wszędzie indziej tak 
samo i tam konie biegają i otrzymują nagrody. 
Ale prawdziwą osobliwością są niezmierne t łu 
my przybyłe do Epsom nie tylko z Londynu 
ale i eałój Anglji. Ktoby mniemał, że ujrzy 
tam podobnie jak w Chantilly, Longchamps, 
La Marche, towarzystwo wyborowe, świat wy
kwintny i mnićj lub więećj dystyngowany, ten 
zawiódłby się w swoich nadziejach. Wprawdzie 
i na takiem towarzystwie nie zbywa w EpBom; 
jest tam dość panów w bogatych 3trojach, 
którzy dość wspaniale wyglądają w swoich po
wozach, ale grono ich, jakkolwiek liczne, ni
knie w powodzi tłumu; dam zaś należących do 
wyższćj warstwy spolecznćj wcale nie ma, gdyż 
niepodobna im narażać się na taki ścisk; tylko 
kobiety z gminu i loretki różnego rodzaju 
odważają się na to.

Droga z Londynu do Epsom zawalona jest 
powozami, karetami, dwukółkami, omnibusami 
i t. p. Niektóre z nich leżą wywróeone na zie
mi, inne zaczepiły się i nie mogą ruszyć z miej
sca; przy każdej oberży napotykasz nowy tłok, 
nową zawadę. Domy na przedmieściach, wsie, 
wille, domki wiejskie, przepełnione sę gośćmi; 
mieszkańcy przyjmują swoich krewnych i przy
jaciół zgromadzonych dla zobaczenia jadących 
lub wracających z wyścigów.

Pole wyścigowe nie jest równera, lecz wznosi 
się w kształcie amfiteatru na pochyłości wzgó-

krzyki, nasze spotkanie tu, o tój godzinie, 
czyliżby nie uchodziło za schadzkę? J e 
steś niesprawiedliwą, powtarzam, bo w tój 
chwili zaledtvie śmiem przycisnąć do ust 
końce twych palców, gdyż może byłbym 
powinien porwać cię jak  zdobycz.

— Pawle! zawołała Blanka, szlochając, 
jakże możesz tak do mnie przemawiać?... 
Ciebie się lękać, wielki Boże! Patrz, czy 
lękam  się c ieb ie ! — Podała  mu rękę i 
z wdzięczną prostotą pociągnęła go ku 
sob ie .— Usiądź przy mnie, rzekła  swym 
miłym głosem, i z kolei chciój mię wy
słuchać mój przyjacielu. — Już nie drżała 
i nie cofała ręk i ,  którą Paweł trzymał 
w swoich dłoniach. — Nie! nie lękam się 
ciebie, i Boże uchowaj, żebym się na to
bie nie poznała! Drżałam , to prawda, 
lecz nie dlatego, że jestem tu sama, przy 
fwoim boku, w nocy, ale że ja k  słusznie 
powiedziałeś, widzenie się nasze ma wszel
kie pozory umówionej schadzki! Bóg wi
dzi, żeśmy się spotkali przypadkiem, i że 
mogliśmy się spotkać bez popełnienia 
zbrodni;  ale ja tóź nie boję się Boga, 
jako  świadka, tylko ludz i! Honor mojego 
męża i moich dzieci nie powinien być 
wystawiony na ludzką złośliwość; wiesz 
dobrze, że nie należę do siebie i żem po
winna czuwać uietyiko sama nad sobą, 
ale i nad honorem drugiego, złączonym 
z moim honorem. Czy m yślisz , że nie 
odgaduję wszystkich twoich cierpień, bie
dny przyjacielu ? Nie mów mi nic, wiem 
w szystko! Znam katusze i stoicką w y
trwałość szlachetnego se rc a , skazanego 
na boleści bez nadziei ulgi! To, co nas 
rozdziela, nie będzie nigdy przekroczone, 
n i g d y ;  powiedziałam dosyć, i czuję się 
przy twoim boku tak bezp ieczną , jak  
przy boku anioła stróża.

W miarę słów Blanki miękło serce Pa-

rza, znajdującego się naprzeciwko pawilonów 
i trybun. Widzisz dokoła siebie mnóstwo po
wozów zatrzymanych i wyprzężonych, namioty 
gdzie sprzedają się napoje i jadło, kramy z roz- 
maitemi zabawkami i ciżbę tak skupioną, że 
tylko torując drogę łokciami można się przez 
nią przecisnąć. Nawet w głównym pawilonie 
swobodnie poruszać się nie można. Masz przed 
sobą, o ile zdaje się, od 6 — 7 tysięcy powo
zów i od 6— 7 miljonów osób (?). Jestto jar 
mark olbrzymi, przewyższający liczebnie pra
wdziwe i największe w świecie jarmarki.

Trudno opisać co się dzieje przy powrocie 
do Londynu. Zapęd zmienia się w gorączkę, 
a wesołość, zwłaszcza u kobiet, zakrawa na 
epilepsję.

Publiczność przyczepia do kapeluszy i umie
szcza w dziurkach od guzików małe drewniane 
lalki z rękami i nogami w powietrzu, stroi się 
w sztuczne kwiaty i wstążki, przyprawia sobie 
nosy z kartonu, wkłada binokle, peruki i wąsy 
fałszywe; bawi się wielkiemi lalkami w długich 
sukniach muślinowych; mężczyźni ubierają się 
w szale i kapelusze kobiece. Z powozu do 
powozu i z ulicy do osób stojących w oknach 
i przy kratach willi, posyłają się bez przerwy 
miljonowe pocałunki z gestami namiętnemi lub 
z miną arcykomiezną. Po drodze w różnych 
miejscach poustawiane są orkiestry angielskie, 
niemieckie, włoskie i amerykańskie; tu i owdzie 
spotykasz murzynów grających na gitarze lub 
na bębnie. Rozlega się chór potężny i nie
ustanny śpiewów, krzyków, śmiechu, z akom- 
panjamentem trąb i trąbek; wrzawa staje się 
jeszcze dziesięć razy huczniejszą gdy tłum 
wchodzi na przedmieścia; podnieca ją  bowiem 
kilka innych miljonów ludności miejskićj, roz- 
eiągającój się długim rzędem po obu stronach 
ulic aż do samego środka Londynu.

Taka jest charakterystyka zewnętrzna wy
ścigów Derby. Są one karnawałem angielskim. 
Ale swoboda obyczajów, zabawy i wesołość, 
będące cechą tćj uroczystości, nie mogą być 
z niczem porównane. W e Francji lud bawi się 
z większem umiarkowaniem... We Włoszech 
zabawy publiczne są zaledwie słabem echem 
dawnych uroczystości. Dla porównania stoso
wnego trzebaby może cofnąć się w wieki sta
rożytne, gdyby pozwalała na takie zestawienie 
spółczesna czystość obyczajów, tak różna od 
rozpustnych zabaw w pogańskim Rzymie.

Spostrzeżenia meteorologiczne, —- Dnia
24 czerwca pogoda; termometr od 6.2 doszedł 
do 18.6 R. Barometr zwolna opada; rano o 6 
dnia 25 stan jego był 330.13, termometru 
7.8 R. W iatr wschodni.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Teod. Ochmig 
kup. z W iednia; Ferd. Więckowski z W arsza
wy; Józef hr. Męciński wł. d. z Partynia; Piotr 
Grzegorz Korecai z familją urzęd. z Kalisza; 
Woje. Nowosielski wł. d. ze Szczecna; Wład. 
hr. Siemoński wł. d., Eufrozyna Lityńska wł. d.,

w ła; jakaś słodycz zastępowała powoli 
gorycz pierwszćj chwili; ustawało wzru
szenie zmysłowe, a łzy rozkoszne bujne- 
mi kroplami toczyły się z oczu.

— Płaczesz ? -— zagadnęła Blanka; — 
chcesz-że mi wszelką siłę odebrać? Alboż 
ja nie staczam t.ój samej, co i ty walki? 
Pawle, połączmy n»3zo cierpienia i wspie
rajmy się wzajemnie! Oddałam  ci wszyst
ko, co było moją własnością, najlepszą 
cząstkę sarriój siebie, tę duszę nową, któ 
rą twoja wytrwała przyjaźń wydobyła z 
roojćj nicości. O ile mi wolno, nie obra
żając Boga, być twoją, Pawle, jestem i 
zawsze pozostanę twoją. Byłzebyś mnićj 
godnym mnie, aniżeli j s  ciebie jestem 
godną ?

Paweł powstał, uścisnął rękę  Blanki 
i odrzekł mocnym g ło se m :

— Tak jest, będę, jestem takim, jakim  
mieć mię pragniesz ! Niczego nie żądam, 
niczego się nie spodziewam; cząstka, co 
mi przypadła w udziale, jes t  jeszcze do 
syć piękna! Będę zył w twoim cieniu, 
tak  ukryty, tak mały, że n ik t nie zwróci 
na moie uwagi. Dziękuję ci, Blanko, żeś 
uznała mnie godnym cierpieć dla ciebie!

— Bądź zdrów, Pawle, już  świta; bądź 
zdrów, mój bracie!

— Do widzenia, Blanko! do widzenia, 
moja siostro!

Blanka urwała gałązkę rozkwitłego ja
śminu, odetchnęła jego wonią i podając 
go Pawłowi, z ruchem pełnym wdzięku 
r z e k ła :

— Do widzenia, — i zniknęła.
Na siarytn zegarze wybiła trzecia , a 

wszystkie koguty w sąsiedztwie na w y
ścigi witały pianiem różową jutrzenkę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

;. Zakliczyn Jordan wł. d., ze Lwowa; He- 
\ v. Serdukow z Kiszyniewa; Franc. Regul

ski z familją ob. z gub. podolskiśj; W iktorja 
Żakaszewska wł. d., Henryka Artymowicz wł. d,, ^
ze Staj.  ̂ “

HOTEL DREZDEŃSKI. Przyjechali: J. M. »:
Wilson konsul z Indji; E. D. Woodruw ińź. j,
z Nowego Jorku; Antoni Pisarzowski słuchaez j
praw z Warszawy; Henr. Herach kup. z Prus;
Adam Gołembiowski wł. d., W ład. Wilczewska 
ob. z Kongresówki; Karol Lewicki adwokat ze 
Lwowa; Stan. Stojowski ob. z Bukowiny; Ju- (
Ijan Stepnowski ob. z Podola; J . Taylor z żo
ną z Anglji.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM. 
Przyjechali: Kaz. Potjatyeki obyw., Jan Grzy- |
wieński ob., Jadwiga Szopska ob., z Królestwa;
Adolf Grabowski wł. d. z Ukrainy; Ign. Łoba- 
ezewski radca sądu kraj. w Rzeszowie; Edm. 
Baliński dyr. fabr. z Aussy; Aniela Potocka ob. 
z Uossji; Marja Ozyskiewicz ob. z Miechowa; .
Adam Karwowski prof., Stan. Karwowski dr. 
fil., Jan Karwowski dr. med., z Prus.
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Wiadomości urzędowe.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
bwowskiśj z dnia 15 czerwca:

E d y k ta .  Z powodu pozwu naznaczono 
spadkobiercom Błażeja Skrakowskiego kurato
rem dr. Marksteina z zastępstwem dr. Axelada.
— Dla Marcina Łozińskiego naznaczono kura
torem dr. Męcińskiego z zastępstwem dr. Bo- 
bownika.

K o n k u rs a . Posada sługi w zakładzie ehe- 
mji patologicznćj przy uniwersytecie w Kra
kowie.

gospodarstwo, pr?;3Tiy8ł i handel.

Ajencja banku ga licy jsk iego  dla handiia 
i przem ysłu  w  O św ięcim ie:

Kraków 24 czerwca.
Oświęcim 23 czerwca.— Na targu dzisiejszym 

było wołów sztuk 1790, płacono za parę na 
nogach 240 — 368 zła., co czyni za centnar 
mięsa loco Wiedeń od 28 — 31 zła. Targ był 
bardzo ożywiony.—W  ubiegłym tygodniu było 
nierogacizny sztuk 504, płacono za parę na 
nogach od 72— 115 zła.

Wiedeń 22 czerwca. — Ogólny spęd wołów 
wynosił sztuk 3370, między tymi galicyjskich 
było 2500 ; za które płacono za centnar mięsa 
30 — 32 zła.

Dnia 23 czerwca nierogacizny dostarczono 
sztuk 2211, płacono stosownie do gatunku i 
stopnia dopasu za centnar żywćj wagi od 31, 
28, 30 do 25, 30, 32 zła.

Telegramy „Kraju"
P eszt 24 czerwca. Fester Correspondenz 

podaje następujące rezultata wyborów do 
serbskiego kongresu kościelnego: d ia A ra 
du wybrany został Kresztics; dla Modos: 
Nikolics; dla Beilovaru: Z ivkovics;  dla 
Mokacsu: P opov ics ; dla B ud a -P esz tu :  
Miliksics i Ignatovios; dla M okrmu: Po- 
ponarshi; dla Gross-Szentmiklos: Dolga 
a dla P okrazu :  Zabrdaez. Prawie wszy
scy wybrani należą do partji środkowej.

B arcelona 23 czerwca. Z Modry dono
szą : Proboszcze Prades i F lix  napadli 
na Beilmunt (Tarragona) z 2500 żołnie
rzami ; załoga się poddała ,  ażeby zapo- 
biedz spaleniu miasta przez karlistów, 
którzy zażądali 6000 durów i zabrali z a 
kładników.

Londyn 24 czerwca. Mieszkańcy miasta 
Ryde, na wyspie Wight, postanowili zgu- 
tować uroczyste przyjęcie niemieckiemu 
następcy tronu i jego małżonce.

Kursa.. — Wiedeń 25 czerwca godz. 2 .16 .— 
Akcje kredytowe 221 .25 .— Londyn — . — .— 
Srebro 105.75. — D u k a t— .— . •— Lombaruy 
140. — . — LoBy z 1864 r. 132. — .— Akcje 
franko-austr. 29.25. — Napoleony — . — . — 
Akcje kolei Karola Ludwika 258.- — . — Akcje 
kolei lwow. czerń. 146. — . — Akcje kolei półn. 
wschodniej 119. — .— Akcje banku związków.
6.25. — Oblig. indemn. gal. 79.50. — Akc e 
banku wied. dla obrotu 85 .50.— Akcje anglo 
banku 136.50. — Akcje kolei rząd. 326.-—. 
Kolei siedmiogrodz. 140 .— . — Kolei Rudoifa
160.50. — Tramway 144. — . — Banku budowy
58.25. —  Akcje kolei wschodniej 51.50. 
Akcje banku anglo-węg. 31.50. — Akcje koi- i 
zjedn. 99 25 .— Losy tureckie 47.75. — Lcsy 
premj. węg. 78.50.— Akcje kolei bogu mińskiej.
141.50. — Akcje kolei ces. Elżbiety 209. — .— 
Akcje kolei półn. zachodu. 182 5 0 .— Akcje 
tranco-hungaria 69. — . —  Ogólny bank auetr.
47.50. Usposobienie g ie łdy : spokojne.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gialiehowski.



Dzieła wydane

i&Mm „Krain".
zł. kr.

Za pierwsze półrocze 1874 „a każdą akeyę uprzywit. A ustr. Banku Narodowego przypadająca dywidenda
ilości
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G. H. Lewe8a „Flzjelogja codziennego życia 
przetłum aczył z angielskiego Ludw ik Ma
słowski. Tom I. in 8vo str. 334 i 32 drzew.
Tom II. in 8vo 322 str. i 37 drzeworytów
(Cena obu tomów) ...........................................

Ghrobacya. Rozbiór Starożytności Słowiań
skich n a p is a ł  T a d e u s z  W ojciechowski. Tom
I. 8vo str. 344.......................    • 4.50

K enfederacya Barska. Korespondencje m ię
dzy Stanisławem Augustem a  Ksawerym 
Br&nickim łowczym koron, w latach  1768 
do 1769 wydał dr. Ludwik Gumplowiez . .  2.

Gawędy przez Berlicza S a s a ................................  l.oO
Moskwa (dalszy ciąg Gawęd) przez Berlicza

S a sa ........................................................................
Mauka języka angielsk iego według metody

R o b ertso n a  ..
Pow ieści W schodu i Zachodu przez W ojcie

cha D zieduszyekiego. ....................................
Patryarcha, powieść Adama Bełcikowskiego

dwa to m y ........................................ ...................
0  kaw ał ziem i, powieść przez M ichała B a

łuckiego ........................... ..........................
Plotki i Prawdy, przez Mieczysława Pawli

kowskiego ............................................................
Eiia, powieść C hłedow skiego...........................
Skrupuły, powieść Chłedowskiego..................
Po n itce do k łę b k a ................................................
Miłe z łego  początki, kom. w I akcie Wład.

hr. K oziebrodzkiego.........................................
na  lepszym papierze...............................  —.50

Po Ślubie komedja w I akcie Wł. hr. Ko
ziebrodzkiego .....................................................

•Sto djabłÓW, powieść z czasów sejmu czte
roletniego — J . I. Kraszewskiego dwa t.

Tajny fundusz, pow. Zacharjasiewicza, dwa t. 
Rodzina Orskich, powieść W ołodego Skiby,

dwa to m y ............................................................
Album fotograficzne 2 tom y...........................
Obrazki Z podróży po Szwecji E ngestrom a.
Walka stronn ictw , kom edja Stożka (Adama

A snyka) ................................................. ..
Sobory, szkic historyczny przez W .B.K-----
0  spraw ie ru sk ie j .................................. * ...............
Ultramontanie i Moderanci przez Mieczysła

wa Pawlikowskiego..........................................
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w 5 aktach

przez Adama B ełcikow skiego....................... — .50
Prawo Postępu, studjum przyrodniczo-społe

czne przez Ludwika Masłowskiego  .........  —.75
Literatura jezuicka w K ra k o w ie .....................  — 15
Iłowe św ięte przym ierze, przez Y. Z — .15
Adam M ickiewicz i pisma jego do roku 1829

przez Alberta G ąsiorow skiego ..................... 1.50
Poi i jego pism a przez Stefana Buszczyń-

s k i e g o ...................................................„ . . . o ................................  . 3 0

Handel i przem ysł za czasów Stanisława Au
gusta, skreślił dr. Ludwik K ubala .............. —.20

Kwestja n a d b a łty ck a .............................................. — -15

Dwudziestudziewięciu Złotych Aust. Wal.
może byd odebraną od 1 lipca b. r. aacaąwsay w Banku Narodowym w W iedniu, tudzież we w szystk ich  

J jego eskom ptow ych filjacn.
Wiedeń 23 czerwca 1874 r. D y r e k c ja .

5083(1-1)

-.25

2.50
2 .

2 .
3.
2.50

— .50 
— .20 
— .25

—.25

Do Szanownej
FatoryKi

c. k. uprzyw.

ARCANUM
Wiedeń, Neubaugasse, Nr. 70

Dalszy wyciąg z jednego z listów codzien
nie nadchodzących:

Proszę przysłać m i odwrotną pocztą szesc 
pudełek„ a r c a n u m  “
okazało ono tu  ju ż  świetne skutki. 

Szeghalom 17 lipca 1872.
zostaje z poważaniem

X X r a b i n a  B a t t i y a n y .

Również prawdziwe 3 V E y c 3 . ł o  C y t r y 
n o w e ,  najskuteczniejszy środek przeciw od
mrożeniu i nagniotkom  dostać m ożna: w K rako
wie u  p. Wilhelma Fenza W  R ynku naprzeciw ko
ścioła ś. W ojciecha i Józefa Jahna— W  Tarnowie 
u p. A. W ielogórskiego — we Lwowie u  p. J. W. 
K rólikowskiego — w Przem yślu u  p. G ajdeczki—  
w Rzeszowie u  p. J. Sch eittera  i Spółki — w No
wym Sączu u  p. Ignacego Garana.

Podziękowanie.

U_I . Ceny: Jeden słoik „mydła cytrynowego" 
50 et. — „Trucizny na szczury" duży słoik 1 złr. 
10 c t. , m niejszy 90 ct.

R a zamówienie, pojedyncze słoiki posyła
się za pobraniem  n a  poczcie. 4907(4-6)

Mąż mój ś. p. Antoni K ałakajło , c. k. adjunkt sądowy ubezpie- 
czył się w

Galicyjskiem T ow arzystw ie Ubezpieczeń na wy
padek śm ierci.

Gdy smutny wypadek śmierci nastąpił po sześciotygodniowój sła
bości, galicyjskie ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń nie. tylko naj
mniejszych nie stawiło przeszkód, ale owszem wypłaciło bez wszel
kich potrąceń ekcontu dwa miesiące wprzódy całą ubezpieczoną 
sumę, jak  to statutam i odnośnymi obowiązane było, co też w uzna
niu rzetelności wzmiankowanego towarzystwa z podziękowaniem 
5080(1-1) do publieznćj podaję wiadomości.

Domicela z Ekhardtów Kałakajło.

Zamawiającym dzieła powyższe przynajmniej za 
1 złr. 50 e . a. w., przesyła Administracja Kraju 
'ranko.

Przyrząd pneumatyczny

Już 
d ^ 1  lipca będzie pierw sze ciągnienie premjowych  

losów  pożyczki w iedeńskiej gminy, tak  
zwanych

kt órych  
gł. w ygrana

Niżej podpisany kantor wymiany ośm iela, się zwrócić uwagę P. T. publiczności n a  wyżej wymienione, świeżo wypuszczone losy i  n iek tóre

k01zysC1’ TIĘ 5o’oo° 3o’oo°fl-ł ta-1 td"s-przeto na
r̂ sstr. s b i s b e m s ?

- w  j u .  . . .  «*■>•> > * *  - * » >  * * ■ »  — — ■
uwaga na nastręczające się korzyści. m-zvtoczone okoliczności może szczególnie polecić te losy do zakupna, a  przytem.c s  * ?« -  -r  * “

do oddychania powietrzem według potrzeby zgę- 
szczonem  lub rozrzedzonem , sposobu skutecznego 
w leczeniu rozdęcia płuc, kataru oskrzelow ego, 
SUChot płucnych w pewnych okresach, tudzież n ie
których form głuchoty i wad serca sprowadziłem 
i stosować go bedą u  chorych odpowiednich co
dziennie miedzy godziną 2—4 po południu w mera 
mieszkaniu przy ulicy Szczepańskiej pod 1. 237.

Dr. S. Domański
docent w wydziale lekarskim  

Uniw. Jagieł.5078(1-5)

ia, że jes t w możności sprzedawać losy «  ^  — _ -  .  .  " A  n  f l  W takim  razie gra się  W I ciągnieniu

z a  z a liczk ą  15 fl. i z a  sp ła ta m i w  10 m ies ią ca ch  a  lu Ti . , m0źna wygrać cate *«# «o»

PROiESSY na ciągnienie w dniu I lipca, głów na w ygrana 2 0 0 0 0 0  fl. a  3  fl. w raz  ze stęplem .
Wechselstube der k. k. priv. Wiener Handelsbank, vorm. Joh. Sothen, Graben 13.

nnras/a  sie o łaskawe przesłanie gotówki, tudzież o załączenie 25 c. na dosłanie w swoim

płaca [żądają 
SaTcTlZła.' c

płacą (żądają
Zła. c. Zła. c

Patentow ane kolcowe m łocarnie
ręczne i Łieratowe

polecaja z zaręczeniem  największój użyteczności 
jako  osobliwość

Umrath & Comp.
Praga, Heuwagsplatz obok Stadtw age.

V,’lelki skład wszelkich rolniczych narzędzi. Spi- 
»  .. wieks/.emi rycinami wszelkich narzędzi,

-iiiniy darmo każdemu zapytującem u się 
rolnikowi.

le n e r a ln a  ajencja Sam tielsona w ynagrodzonych  
żniwiarek „Royal*. 5046(1-16)

KR AK 0 VI, 25 czerwca.
f>X Obligacje indemn. galicyjskie. 
4_X L isty zastawne galicyjskie . . .

L isty zastawne g a lic y js k ie .. ..  
i-% L isty  zastawne polskie s e l j a l . .  
4X  L isty zastawne polskie s e r j a l l .  
b% L isty  zastawne polskie nowe . 

L isty  likwidacyjne polskie . . . .  
L isty  zastawne banku hip. gal. 

6X  L isty zastawne banku włościan. 
Galie, zakładu kredyt, ziemskiego: 

5 t/jX  L isty  zast. 36-letuie srebrem . 
Listy zast. 36-letnie banknot..

6X  „ .. 1- ' tnie.
A.keje kolei warszawslco-wiedenskiej. 

„ * „ galic. Karola-Ludwika .
„ „  lwowsko-czem.-jasltiej .
„ banku dla han. i przem. 80 zła, 

Galic. banku liipoteez. . „  200
kosy krakowskie na 20 zła...........

„ premjowe w ęgiersk ie ...........
„ ?>% tureckie 400 franków .
„ m iasta S tan isław ow a...........

•srebro nowe au strjack ie ................
duble papierowe rossyjskie .........
ra la ry  pruskie ..................................
Dukat obrączkowy...........................
'O -franków ka....................................

WI EDEŃ,  24 czerwca.
lenta austrjacka 5(,/0 ..................

w srebrze 5%

79 50 
73 25 
83 25 
92 60 
91 50 
91 -  
76 50 
85 75

81 50 
75 2 
84 7 
94 50 
93 50
93 — 
78 25 
87 75
94 50

L o s y :
i. roku 1839 całe za 100 z ta .. 

1839 V. .. 100 ., .
256 — !260 — 
224 50;226

256 - -  
143 50

76 50 
46 25

92 50 
260 
147 50

,rz a d . z r. 1864 na 250
5o'/” „ 18(30 całe „ 500 zła. .
5%  „ „ I860 t/6 „ 100 „ .
Rządowe ,, 1864 za 100 zła..........
Kredytowe 1860 r  „ lOOzł.m.k
K rakow sk ie .................... ... 20 zła. .

99 — 
109 10 
111  —  

131 50 
1-26

Akcje bankowe i k o lejow e:

21
80 
49 25

105 — 
154 25 
164 50 

5 27 
8 91

69 35 
7d 80

107 — 
155 75 
166 50 

5 40 
9 05

69 45 
74 90

A n glo -austrjack ie  za 120 zła.
Boden-Credit austrjac. . „ 80 „
Franco a u s tr ja c k ie    80 „

„ węgierskie . . . . , ,  80 ,,
National b a n k ......................................
U n ionbank ......................... za 200 zła
Arcyksiecia A lbieehta 200 zła. . . .
I ln ie s trz a n s k a   200 „ „ .
E p eries-T a rn o w   200 „
Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k. 
Gal. Karl Ludwig . . .  210 z ła .sr.. . 
Kasehau O d erb erg .. .  200 zł. m. k. 
Lwow. Czerń. Ja ssy .. 200 „ . . . .
R udo lfbahn ..................  200 „ s r . . .
Staatsbahn (500 fr .) . .  200 zł. m. k . .

„ II em isji. .  200 „
Siidbakn (Lom bard.). 800 „
W ęg. gal. I. Łupk. . .  200 „ sr.

„ Nordostbahn . . .  200 „
„ Ostbahn (500 fr.) 200 „

99 75 
109 30 
112 
132 
127

19 50 20 50

135 25 135 75

28 50 
65 25 

992 
99 75 

120 50 
529 — 
105 — 
2098

158 75 
141 — i 
145 50,
159 — 1 
326 50 
140 50 
138 50j 
124 — 
119 —
52 —

15
50

a.

28 
6 

994 
100 25
121  -

1531 — 
IllO -  
i 2103 
j259 25 
1142 
146 50 
160 — 
1327 50 
Il41 
138 50 
125 

1120 
53

L isty zastaw n e:

Allg. oest.Bd. Kr. lo s .. .  5 % zła. s r . . 
„ „ 33 lat ło3 . . .  5 #  w. . .

r gm. 4 0 .........  „
Galic. Banku Hyp  6 X  w. a . . .

„ Banku Włość. . .  6 % „
N ationalbank................ a%  m. l t . . .

„ „   b%  w. a. . .

Obiigi pierw szeństw a:

Arcyks. A lbrech ta . . . .
Dniestrzańskio..............
Gal. Kar. L u d ................

„ II. em.....................
„ 1871 I I I ........................

Lwów.-Czerń.-Jassy:
„ 1 1865..............
„ II 1867 ....................
„ III 1868 .................
„ I V 1872 ...........

W ęg.-galic. Lupkow. .
„ N ordosthh.. . 300 
_ O stb ah n . . . .  300

100 w. 
5 *  „ 
5 *  „ 
5 *  „ 

„

5 X  sr 
5 X  n 

. 5 X  „ 
■ 5 *  „ 

5 *  „ 
5 *  „ 
5 *  „

w. a.

WARSZAWA, ‘23 czerwca.
Listy zastawne serji 1 4 *  . . . .

2- **■■■■
kupon u b ie g ły . .........

„ n o w e ...................... 5 X .............
kupon ub ieg ły .......................

„ likw idacy jne  4 X ............
kupon u b ie g ły .....................

płaca ] 
Zła. c . !

żądają 
Zła. c.

95 — 95 50
84 — 85 —

86 50 86 75
94 25 94 75
----- 95 - -

76 75 77 —
93 — 94 —

108 — —  —

105 — 106 —
104 50 —

77 90 ___  —

87 50 -------------

82 -■ 82 50
78 — —  —

78 75 79 25
69 60 69 90
65 4( 65 60

Rrs. k Rsr. k.
93 9< 94 20
92 8t 93 15
— 57 __
92 1( 93 40

. 78 2< 78 60

. 77 7< 78 —
. — 8 —  .—

W  drukarni „Kraju“ (Z w ieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Gralichowskiego.


